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wielką s».«tteH\ może ja k»My pszczelarz, we własnym 
w»kr»*(o wykouuii. 

A nim »H(lej«late pora i«Hjk»ir!niawi« pssraćtf niecdt 
katdy praezelarz — jut terna w lutym — wbierzo się 
domijajstrowimta tyla podkarmiaczek,-ile posiada w pa-
»l«K't« »!t Juki system podkarmiaczki. najlepiej aaiaje »!*) 
do iwoieh 1'sswwsJarsu uli - porodzi ei powiatowy in-
struktor pszczelarstwa tub prezes Związku Pszczelarzy, 
do którego zapewne jui zapisałoś. A Jeśli nie, to wilt 
to natychmiast, gdy* . 

Jfeiązek Pszczelarzy dsuaia w tym terenie 
Jego działalność ma wielki© znaczeni**. 
15 i b y Bolnle^ej on się wywodri, 
A witym Związkiem inspektor dowodat 

A w powiatąoh iastruktarsy jemu pomagają, 
O rozwój jwe»1awtwa wszyscy pilnie dtisją. 
r.-aą hodowli matok, rwy polecają, 
Cldyte ale aa poiytM wywlośg — doradzają. 

Ucwn ze pszczoły znajdą uch tatr w obfitości 
Tam, gdtłe rzepak, sady, lipy w więks?»j ilośm 

A gdzie pastwisk pswzelich brak. 
To w zdradzą i«k, 
Dzięki twojej pracy pustki gole 
Barwnym biaem zakwitną wesół 

Z pssmdarakjege świata wsaystkle wiadomości 
Dają czasopisma w dużej obfitości. 
Mie.-ięeauik „Pszczelarz" — to piamo fachowa., 
Przynosi psKuswlarzum wśadoatośoi nawe. 
Jak to gdzifdndziej hodowla pszczół wygląda. 
Jakich wiadomości od fiszey.elurswi sfcądo. 

Aby fachową wledteę szerzyć między pszczelarzami. 
Urządzane są kursy ilustrowane filmami. 
Nieraz też wypadnie nrs»pizie wystawę, 
By pemayó fachowo, p o d i M pracy wprawę. 

T. M. 

P$xctel(irxę9 ekonomiczniej § espodora|c It woskiem! 
Pray dssfslejssym jmktiwiiu gospodarczym: jest dla 

każdego psze-salarzą mesą koaiedsftą zwraead uwagę aa 
jaknajbnrdaiej staranno obchodzenie się » materiałem, 
woskowy®. 1 to bt!» względu n® to, ozy ehodii ta o wo-. 

m w ulu, essy o jjnlnzdowe Jvil> nadstawkawe pla-
jslly, zapasowe, «ty n odpadki pl.wfrów, wosk 
•ymt twmmw wtymm* m.»,t pnur̂ nfrnfa ifltiłjnymła.— 

wosku. To wszystko mA przedstaw hi irtornh nit. kiedykolwiek! 
Wmzezym dla ąrmmdmgo iy eta roju spolnia podo-

bną rolą, jak wkład kostny w ciele zwierzęcia, Jeśli tea 
układ jest obory 1 aaroimaty, to cierpi ogólna zdrowo-
tuość organizmu. 2a jakąż cem» nio zechciałby hodowca 
odnowić. szkieletu kostuof o swego zwierzęcia! Jefli przyj-
Biiemy m slnsene pofówuaoie młędssy wos?.ezyną rojis, 
a układam koitpyw w żywym ergonriiaisi —•• to m<r&i-
wości roja są o tyfe konystalejsze, io jego szkielot {pla-
stry woskowe) umie by<5 łatwo przy pomoey pszaselarzu 
ediB-ifld««ny, Stąd wylania dht dla każdego psgeaelarza 
gadanie n«tawiezitego odnawiania plastrdw. Hajbardstel 
Taejonalaym jest tutaj oiycie KomĄfM w starej 
wostezytiie stają się a rokn na rok eiaŚHiejsise; w ttieh 
gi'OBtadf.ą się też wszystkie drobnoustroje ełioi*obotwó.r-
«e. Komórki. tiMsko kołyski inlodyah pszeiól, stają mą 
tmtm miilsjste, waruuki zdrowotne w nieft się poga.rszn-
ją, a proporojonalaie do tego zroalojsaa się rówaiei wy-
iajnple roja w sniodfie. Właściwa odbadowa wosacsyny 
HiStępajs p m i coroeaoe dostawiaaio do gaiaada lub 
wgtflwit«?« io środka ramek a eałyrat arkuszami w«zy. 

tea sposób pwesawają się pm-stareale plastry mrm 
to bardziej ku przodowi, tak, że prmz stopaktwc eoroesao 
dowies^anią ramek a ealymi arkuszami wązy od tylu 
Mia — wyjiiiłijewjy > p«odu ula plastry najstarsze (mo-
wa. o ulach siafkowyeb). 

Stara plastry, jak iressatą wszy.stkio inno odpadki, wy-
iaagają |«k aajtroskli wstęgo i jak, najbardziej gohpodar-
e«;go ieŁ sttiytkowaBia. Motyli.es są śmiortelayaii wro-
gaiai WW?-pi.v i odpadków woska, ualeły wice ja piwd 
aiiai ehroui#l 1'sieselarae powimti zdawaó sobie sprawi! 
z tego, łe od iiofei saleiyeie wykorzystanej starej w«-
szejsyay i odpadków -woskn y.aleiy dsisiaj produkcja 
wystarotającej iloSei we-z.y, któro niaoaliwia pszewdoai 
raejoiiglaą odbudowę plastrów. 

W jiiki sposób przerabiamy najkorzystniej starą 
womuzyną i odpadki wosku! 

1'szcselarse mylą się bardzo, sąd«ąe, te siarą w<w»ozy~ 
m; i odpadki najlepiej przetapiać spflsobcia doitłowyru. 
Po pferwsse m^ądaenla pszczelarza liic wystarczają 
w tadaym Wyjjadka, aieliy zabić znajslojąec -się OWCE-

I ; 1 1 1 1 1 

tualn.ie. w starej woszezynie drobiiowstroje efcorobotwór-
ms, Csijsto i«»c*elarao sią skarią, roje ieb nawet ąą 
świoiej wi>*»eaynie '«oho:rowi|jy aa ignileą, MU biorą 
»8i pod uwago tog®, 4o przecież w stftrej woiaozynia 
mogły si«> itsajdowaś bakterie lub spory Iprwtrwaliii-
Mi» przy jej prymitywnej przeróbee. nie zostały 
JSftllij|i»,,?,.wl®. skwily takie w węzia. 

myaiąy^ i nmjimuiwK piunuj^-y myMzm~ 
lary. sj->rw?t!wje -starą woszezynę i odpadki wosku spe-
cjalni urn zakładowi, :któ.rego ttrządpnie zapewnia mu 
później doitarc^eale gwarantowanej wtjzy. 

Równiei z taysto gospodarczego pnpkta widzenia, 
aąleśy zaulechać przetapiania wosku, domowym sposo-
bem wśród pryaiitywnyeli warunków, Pjra;y tego rodza-
jn bowioat przeróbce .nzyskujemy o wiole umiej czyste-
go wos.Ln, aniwdi w zaktedzio, dysponującym ądpowie-
dnimi «rKąd?to»iami, A przecież im mniej czystko wo-
sku się wyślą, tym mniei węży amiaa dia zaspokojo-
nią pot m b pasie j gospotlarki pasiecznej wyproduko-
wać. Przy dzisiejszym braku ntażliwPŚei iatportowyeb 
wosku io«zcniy tylKo wtedy osiągnąć, możliwie jaknaj-
więkśżi! n m węży, jcMi dostarezyniy naszą starą wo-
sacstyru} i odpadki wosku do zakłada, który wydobędzie 
a nich jakoajwi^eej woska. Przy typ należy znatam-
tować również fakt, io Eząd G;. O. zatroszczy! się o to, 
aieby cały czysty wosk, który zostanie wytopiony w fa-
bryce wosku I wązy wróelł spowrotom. do pswwlarzy j , 
w lermię węży. Up 1 *, 

Ze mględów zdrowotnych nie jeat rówpioż wskaza-" ^ 
nym, by pszeztdarz, wosk przetopiony domowym. sposfc-<* 
beni przerabiał na węzsy Jak jni bowiem wyaej wspom-
niano, pio ma on pewności, fzy dany wosk jest wolny 
od ehorobotwórozyelt zarazków, eo jednak gwaraattijo 
mu fabryka, która prte tego dostarcza węsy rówito-
Htiefaie mywaleowanej lub odlanej. Fabrykacja jej bo-
wiem obmyślana jest tak, by wyprodukowana węża od-
powiadała nato rze. 

'Ł wmoea prymitywnej praski <lo odlewania węzy — 
ale jest pszczelarz w stanie wykoaaó jej w sposób tak 
uu»t«j!»nny jak fabryka. 

Również wytłoczyny naloty d;/.isl«j odstawiał, do fa-
bryr.i w«|zy, eejem zapabiefnftieia, ogólnie rinca biorąc, 
najionlej«ym nawet stratom w czysiyta: woska. 

W 'Ueneralnym fiabermttowtwio powierzył Ilaąd 
przeróbkę wosku-1 fabrykaej<| mmy Fabryce WCfy Her-
mana Brlegcrto (Kraków^ Roimmmwksa 3-7), do "której 
każdy pszezsląrz może odsławi»ó woszt^yną i odpadki 
wosku Łez wzgloda na io, ozy m» do jrfiym wigltsm 
m j nawet zsikomo aiaio ieb iiośei, 

u : . , , ' . 
imihi -
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Jak powstało społeczeństwo pszczół? 
Gdy myślimy o -wszystkich zdumiewających urządze-

niach i zwyczajach panujących w ulu, gdy schylamy 
głowę przed pszczołą jako budowniczką, zbieraczką 
nektaru i pyłku, matką roju o nieograniczonej płod-
ności, odraza narzuca nam się pytanie, czy pszczoły za-
wsze żyły tak, jak żyją dzisiaj i jak powstało społeczeń-
stwo pszczół 1 Bezpośredniej odpowiedzi próżno oczeki-
walibyśmy od pszczół. Nie możemy też posłużyć się ani 
doświadczeniem ani bezpośrednią obserwacją. Możemy 

lue 8. Psaejtol.ii murarka (U s m i a p-a p a v t> r i ś,> 
W górze samiczka, niosąca płatek maku; na lewo otwarte wejMe 
do komórki lęgowej z wywiniętymi płatkami maku; i»a prawo 
gotowa komńrka lęgowa o przekroju podłużnym; a-płatki maku, 
wyścielające ścianki, b-kulka p\łku, c-jajk®, d-zaniknięcie 

jednak wyciągać wnioski z tego, co udało nam^słę w przyrodzie dostrzec, posługując się przytyiu naszym 
zdrowym rozsądkiem. 

Na podstawie wielu zaobserwowanych zjawisk, na 
podstawie pracy całych zastępów uczonych stworzono 
teorię, że świat istot żyjących nie zawsze wyglądał tak, 
jak dziś. R o z w i j a ł s i ę o n p o w o l i . Jedne 
zwierzęta t rośliny następowały po innyeh, aż doszło 
do powstania tego, co dziś oczyma naszymi dokoła sie-
bie widzimy. Rolnikowi hodowcy myśl ta nie powinna 
wydawać się obca. Wie on dobrze, ile nowych odmian 
i ras i zwierząt udało się umiejętną hodowlą wytwo-
rzyć. Natura przez miliony i miliardy lat robiła to samo 
co hodowca. Cóż więc dziwnego, że powstało bogactwo 
istot żywych, które nas tak zdumiewa swą różnorod-
nością. 

Państwo pszczół nie mogło również istnieć zawsze, 
musiało powstać stopniowo. Czy mamy jakie dowody 
na to? Bezpośrednich dowodów mieć nie mażemy. Prze-
ciwnie, odkąd ludzka pamięć sięga, pszczoły jednako 
żyły i jednako wyglądały. Jednak coś zmieniło się 
w ich życiu. Stały się „ z w i e r z ę t a m i d o m o-
w y m i" zdanymi na opiekę człowieka. Prawda to, że 
tryb życia pszczół w pasiekach nie wiele odbiega od 
życia pszczół w stanie dzikim. Jednak pod pewnymi 
względami pszczoły przystosowały się do zmienionych 
warunków. Przywykły do życia w sztucznych schronie-
niach, przywykły do budowania plastrów w ramkach 
nli. Przywykły też do zabierania im części miodu przez 
hodowcę i do dokarmiania w razie potrzeby cukrem. 
A zatem pszczoły przeszły w naszych oczach ewolucję. 
Już to samo uprawnia nas do przypuszczenia, że pszczo-
ły nie zawsze żyły w takim społeczeństwie jak dzisiaj, 
że i dawniej przechodziły pewien rozwój, w ciągu któ-
rego tryb ich życia ulegał zmianie. 

Społeczeństwo pszczół jest bardzo wysoko zorganizo-
wanyE* społeczeństwem. Cóż rozumiemy przez to,! To 
znaczy, że podział pracy pomiędzy poszczególnych 
członków społeczeństwa poszedł tak daleko, że dotyczy 
nietylko czynności ale i samej bodowy ciała. Poszcze-
gólne osobniki nie mogłyby żyć samodzielnie i zapew-
n i ciągłości trwania roju. Ws?nk „K r ó 1 o w a" j"st 
zdolna jedynie do pełnienia zadania „m a t k i" roju, 

a rola trutni ogranicza się wyłącznie do zapłodnienia 
królowej. Robotnico natomiast pozbawione zdolności 
rozmnażania spełniają wszystkie inne zadania. Budują 
plastry, czyszczą ul, bronią, gromadzą zapasy, żywią 
matkę i trutnie; żywią i pielęgnują młode. 

.Czy tego rodzaju życie jest regułą wśród owadów! 
Nie. Wręcz przeciwnie, jest bardzo rzadkim wyjątkiem. 
Ze wszystkich nieprzeliczonych gatunków owadów tylko 
o w a d y b ł o n k o s k r z y d ł e stworzyły społe-
czeństwa, a oprócz nich także t e r m i t y żyjąca 
w okolicach podzwrotnikowych. 

Nawet w rodzinie pszczół życie w gromadzie wystę-
puje rzadko. Większość pszczół żyje samotnie. Każda 
matka na własną rękę buduje komórkę dla swego po-
tomstwa, napełnia ją pyłkiem oraz miodem i troskliwie 
umieszcza w niej jajo. 

Skąd więc możemy nabrać wyobrażenia o tym, jak 
mogło powstać społeczeństwo pszczół 1 Z dwóch źródeł. 
Po pierwsze istnieje kilka gatunków pszczół, których 
życie przedstawia stopnie pośrednie od życia w samot-
ności, do życia w gromadzie. Po drugie społeczeństwa 
innyeh owadów błonkoskrzydlnyeh — mrówek , os, 
a przede wszystkim t r z m i e l i posiadają pewne 
cechy, które nam rzueają światło na możliwą drogę roz-
woju społeczeństwa pszczół. 

Rozpatrzmy najpierw społeczeństwo m r ó w e k . Bu-
dowa ich choć misterna, daleka jest do doskonałości 
z jaką budowane są plastry w ulu. Podział pracy wy-
raża się też w różnicach w budowie „ciała, Więksaośd 
mieszkańców mrowiska, to bezskrzydłe robotnice, któ-
rych może byó kiłk* rodzajów spełniających rozmaita 

ezyeh. Na wiosnę powstają w mrowisku w wielkiej ilo-
ści skrzydlate samice i również skrzydlate samce. Pew-
nego dnia letniego unoszą się one całą chmurą w po-
wietrze na swój godowy lot. Po zapłodnieniu samce 
giną, a samice opadają na ziemię. Nie wracają jednak 
do swej kolonii. Większa ich część także ginie, u te 
które utrzymają się przy życiu, stają się założycielkami 
nowych mrowisk. Pozbywszy się najpierw niepotrzeb-
nych już skrzydeł, buduje samica gniazdo, małą jamkę 
w ziemi. Następnie składa w niej jajka. Jamkę zamu-
rowuje i wcale nie pobiera pokarmu, przez cały czas, 
przez który się opiekuje 
jajkami i larwami. Żyje 
przez ten czas zużywając 
własny organizm: c i a ł ka 
t ł u s z c z o w e i m i ę-
ś n i e s k r z y d e ł . Larwy 
karmi wydzieliną gruczo-
łów ślinowych. Gdy wylęg-
ną się pierwsze robotni-
ee otwierają zamurowaną 
jamkę i przynoszą z ze-
wnątrz pożywienie i ma-
teriał budowlany. Odtąd 
samica królowa zajmuje 
się wyłącznie składaniem 
jaj. T)la nas najbardziej 
ciekawy jest szczegół, że 
samica przez pewien czas 
pełni wszystkie funkcje w 
gnieździe, że więe podział 
pracy nie jest tak bez-
względnie ścisły, jak u 
pszczół. 

Zajmijmy się teraz ży-
ciem społecznym o s i 
s ze r s zen i , które *ak 
zmyślnie budują swe gnia-
zdo z masy papierowej, Hytw % ( M u , a o p^ulinkl 
wytwarzanej we własnym (A ml ren a) 
żołądku z pogryzionego i p. _ poezwarka, l. — larwa, 
odpowiednio przerobione- k. p. — kulka pvlku. (Według 
go drewna (ryc. 8). Skła- Haspetina} 
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ie. Po 
ły, jat 
ni.i bu 

da się kolonia os z samicy, ameów i robotnie, 
dział praey w kolonii nie jest ównież tak śeisł 
u pszczół. Na wiosny samica zsikl ia kolonie i sanm 
duje mało gniazdko z masy papu -twej, Składa w nim 
jaj», a po wylęgnięciu się larw ku* ii je upolowanymi 
owadami. Larwy przeobrażają się • robotnice, które 
następni© zajmują się powięksmmein tniazda oraz wy-
chowaniem dalszych robotnic, sflmeói, i samie. 

T r zm i e l e sn bliskimi krewnymi psaezół, należą do 
tej samej eo i one rodziny, Oai&zda swe zakładają na 
ziemi, lub pod ziemią. Podobnie jak pszczoły budują 
komórki z wosku lecz sinieszanego z żywicą i pyłkiem. 
Kie umieją jednak budować tak pięknych regularnych 
komórek jak ieh krewniaezki. a także gromadzie więk-
szej ilości zapasów, któreby im pozwoliły przetrwać 
limę. Zapasy ich wystarczają zaledwie dla potomstwa 
oraz na dni słotne, gdy nie mogą odwiedzać kwiatów. 
To też gniazdo trzmieli jest również tworem trwającym 
tylko jeden sezon (ryc. 9), Na jesieni wszystkie tnanlele 
giną, prócz zapłodnionych sarnie, które przezimowują 
w jakiejś zacisznej kryjówce. 

Na wiosnę samica buduje małe gniazdko, a w nim 
kilka komórek, w których składa po parę jajek. Wy-
lęgają się z nich robotnice małe, nie rozwinięte płciowo 
8amr-7.ki, które przejmują od samie wszystkie czynno 

Kvf. 10. <.tiia*tl(» IruuicU, e*#eli»wo mbitatęte 
Z Itjwĵ  strony matka, i prawej pracownica. (We dług Doflrhw) 

śei, prócz składania jajek. W lecie gdy pokarmu jest 
poddoslatkiem, wylęgają się duże dojrzałe płciowo sa-
mice oraz samce. Te ostatnie po locie godowym i za-
płodnieniu samic giną. Zapłodnione samiczki zimują, 
a na wiosnę zakładają nowe gniazda, 

ów. brak ścisłego p o d z i a ł u p r a e y między 
robotnice, a samiee dojrzałe płciowo jest, eeehą wyróż-
niającą społeczeństwo trzmieli od społeczeństwa pszczół, 
Tl pszczół jedyną dojrzałą płciową samicą jest matka 
(królowa), która poza składaniem jaj niczego samo-
dzielnie wykon ad nie umie. 

Przypuszczamy, ie w rozwoju swym życie społeczne 
pszczół musiało przechodzić praw. taką samą postać, 
w jakiej dziś występuje u trzmieli. Zresztą robotnice 

Ryt, II. (>»l>u<io «4ty klrtankl 
(tJ o U i s l e s K a U i c ai 

|>«<i kamieniem, W komórkach 

pszczół powstają w taki sam zasadniczo sposób, jak ro-
botnice trzmieli. Tylko różnice w sposobie karmienia 
są przyczyną, że z większości jajek pszczół rozwijają 
się robotnice, a nielicznych tylko powstają matki. Prze-
cież robotnice są również samicami, ale z nierozwinię-
. tymi organami rozrodczymi. 

W parze ze ściślejszym podziałem praey idzie u pszczół 
jej udoskonalenie, — Na plan pierwszy wysuwa się 
u ra I e j ę t n o ś 6 b u d o w y p l g g t r ó w z do-
skonałym wyzyskaniem miejsca i materiału oraz gro-
madzenia zapasów. Da* . , , 
Jej u m i e j ę t n o * * & 
» t r z y m y w a n i a w f * , ' ^ ^ ! ^ >1, 
u lu w z im ie lewi- ^ T a ^ ^ C Z ^ S h ^ ^ y , 
per a tu ry wyższej od 
temperatury otoczenia. fe^t* . ^ 
W związku z tem wara- j P W 
sta kolosalnie iiezeb-
nośó roju oraz powstają JM1 jPLV! j r M ł I l 
wszystkie inne niezwy-

praey między robotnice, l y p Ł | f t | S i y ^ n t -
orientacja w przestrze- ^ y g j f e j M M / ' 
ni i w czasie, porożu- ^Ę^ĘKSĘWjs^f f f i . 
miewanie się itd, ^ P w T T / a , 

Bozejrzyjrny się teraz 
wśrtd najbliższych kre- XV; 
wnych pszczół. Może 
wśród nieb znajdziemy M?' 
stosunki, które uarn rzu- % 
cą światło na możliwą 
drogę powstania społe-
czeństwa pszczół. 

Przekonamy się przede 
wszystkim, że w rodzi-
nie pszczół życie w gromadzie jest rzau.tv.iu wyjątkiem. 
Większość pszczół samotnie, buduje schronienia dla 
swego potomstwa. Jedne % nich wygryzają schronienia 
w pniach drzew. Inne pod korą dnsew wkładają ko-
lebki swych dzieci skręcone z kawałeczków wyciętych 
a, !!Vi, -łe-zeze inne budują komórki,ligowe w ziemi 
i wybielają je płatkami kwiatów frfiŁ Sab roni e«i» 
łe imwms wystarczająco zaopatrują w miód i pyłek. — 
Marny' też pszczółkę, która jajko swe umieszcza w pa-
st ej skora pe.e ślimaka. Najpierw gromadzi w niej do-
stateczną ilość pyłku i nektaru w komórkach wosko-
wych, Następnie wyjście skorupki zamyka przegrodą 
woskową i zatyka kamyczkami. Całość dla ochrony 
przykrywa źdźbłami traw. 

Wśród ty eh samotnie żyjących pszczół są takie, kto re 
zdradzają już pewną skłonność do życia w gromadzife. 

Pszczoły niektórych gatunków budują schronieni* 
dla swego potomstwa jedna tuż obok drugiej. Cało ty-
siące takich komórek zbudowanych ss gliny można 
eza«fm zauważyć w odpowiednich pod ieh budowę miej-
scach. Każda pszczółka pracuje jednak dłn siebie, jedna 
drugiej nie pomaga. Pszczoły te, gdy .występują w nie-
znacznej ilości są zupełnie nieszkodliwe. Tam nato-
miast, gdzie domki ich znajdują się w olbrzymiej iłośei 
obok siebie, owady te podejmują wspólną obroną i eałą 
gromadą atakują wroga. 

U niektórych pszczół gnieżdżących się samotnie ob-
serwował F r i seh skłonność do przebywania razem. 
Kilka samców pewnego gatunku układało sic; do snu 
zawsze na tym samym źdźble trawy, źdźbło to niczym 
nie różniło się od innych i nie dawało żadnej ochrony. 
Ponieważ były to wyłącznie sumce, nie mogło też cho-
dzić o szukanie samiczki. Wobec tego trzeba to uznać 
za skłonność do przebywania w towarzystwie sobie po-
dobnych stworzeń. Ody u samiczek wystąpią takie ob-
jawy p o p ę d u t o w a r z y s k i e g o, po w stad 
może ko l on i a , a ta zkołei może hyc. punktem wyj-
ściowym dla rozwoju owadziego społeczeństwa. 

Znamy pszczółki, które budują w ziemi gniazdo zło-
żone z kilku komórek (ryc. Xl). Prowadzi do nieb wspól-
ne wejście. U niektórych z nieb np. n s m n k 11 k a 
<I€flłist«s) pszczoła-matka no *'•>•>,nmi jajek We odlatuje, 
jak to robią inne samotnie gnieżdżące się przedstawi-
cielki tej rodziny, ale pozostaje w najbliższym sąsied*-



n m % m m t r a n s Tir. i 
twi« 1 pilaaja Ich, Jaj potomstwo mm f »pras» sit 
w okolicy, Buduje wapO&ia dalej powl#Sinfa® wyko-
nany p«ex matkę płtster, Nast^uaie nowe psetółM 
aldadcjft w Sto swe jaja, Po wylęganiu m l»rw pis-
lągnnja wspólnie potomstwo, nie dohiąe różnicy rmętiw •rnlmmm, a potomstwem swych sl&rtr. ftillS PW-mmm pożywienie, pww»l je dla wlej kolonii. Na 
jwieni jednak rozpadu si<j kolonia, « m wiosnę kaida 
matka aaciyiw b»io#«i od poeząfkn. 

Jest to jai mak „p a ń s t w o", mala „w s p a l -
nota" . Mierna w niej podziało pracy -między poaaase-
gdteyeh esloaków. Jest jednak wsjwMaota, w której 
•wsssyłojr ewloakowia mają r taa prawa i obowiązki. 

Tak wialnie imgJa wyglądać apofeeMfetwe praodków 
M. Ha takiej dradze mmi © powstał Iwle-

łwane Ml państwa. 

Mitr Malinowska -Wanda — Warszawa 

tete 

' C s y s o j a s z k o d z i ( M m c z o t a i a ? 

Mąerica mm wa siwiara ok. 40« białka. l 
(w tym l—S« lecytyny), 25—27% wggfcwodnal 
kier, skrobia, celuloza) i ok. 5s/» soli mineralnych. 

mtbslaaeie 
wi&fmy^p ityui unt̂ m 

staaą4 » stonow-jaka, te szkody te #1% wy-
6, o soj« m i a « afe feerie jedynie jaka ftNR» 

pmdwtośnlu, a dawkę jej podniesie sfe w okra-
praedtatejąeej niepogody, Jednak opieka 

t wystarczająca, a odkłady są niezbyt duie, to pedh 
soją niofe przyafelrf tylko konsylei, a »!« 

0 ile «yq stosuje si ? właściwie, to wtody i 
nym stanic dostaje się do praewodu paiareiowego 
pswzdj, ale powodując przy tym śadayeh atMŁ Warua* 
k im tego jest jednak, aby zmhm soi nie byio papwta. 
Z tego względu iają tweh*elireniś p«ed świat tera. wil-
gocią i afeptem. W prweiwnyni bowiem raxie skład Jej 
stanowi dobrą patywką dla rozlicznych bakterii, aio-
gąeyeh Spowodować wykład. W środowisku rioplym 
i wilgotnym na powierzchni drobin ratraki powstali 
oate kolonie bakterii p«w«J»jąeyeh kwaśnienia, jako 
rezultat rosMadn węglowodanów. Analogiczne warunki 
»»rc.vjaja rówalei mimmm w wl^zfciwśii thim'z«wy«|j.. 
Trzeba m& wiodrieć, fe wwi . i w»khd«Mi sol *i«aiei»a 

pokarmowa. Istnieje wtedy nirbecpla-
" " w y ieratenłfloi w pnttmdś* 

l'y<lzł<.|t«r oótfrtsćnynity&ąpe jednak xx aobi rn$pmmmm 
• wlęę» ie praca aniców Ira-
t#»je osłabienie owadów 

i <d)j»wy obserwowane prgy lienaaaa. 
Wsżyslklegb tego wolna u»ik»ą4 gdy %itm*irmgą 

aastępnjaeyeh muftit Ł wiywtó tylko tyle in.ąex|i salo-
wej ile bfeKWzgiędnie potraci*. Ł pr^whowywa*! Ja 
w mkfrm* «eiaayn», przewtewaym, al« suetoym i. Ilofid 
3POŚFwimm określa tet»|*f«Mm mkf$m i «l»* roja. Pasa 
tys m i «hcąe naikMąó BlelMapiewaaw*, wnikające-
go 9 rozkłada m»i immmmź 4® »i«j śiwfka 
prsteeiwgnHnejto i ttakteriobójc*ea;o-

Pray podkarm««»in «i««t*M t soi i cukra »le-
«w dowioao *e. i»tyw*ni* te wybłtole sataAiłó 
p O K ^ m . 1% b W m m «bad«tMB ©fcwato się, « byio 
«a* kwalue, psta tym cal onriemif 

podawaw w jthyi daiej i t e t a mstoeJe 
akntklem pw»w® wewatsr«»y«* stwarfntajy wawtwy 
zewnętrzne wasta. Wldal % hm, ** «pel«i»»» ta wy* 
m m b f m m e h n h m Wffei, P«wd t© tweba 
było cladws ntriy»a»eej 
pożywienie w stanie »*feki»! 

1 uwagi na «latwi«iie póbitwśia mi w pwy«l«i#ei 
aaleMoby ją podobnie jak mąmk* rymwą lab wwtfhńut 
triiWowad para, aby w ten epowodowM pikanie 
mareaek skrełrfi Takie posteipowajde włatwiloby a«d-
awyetajnte pr»4wił»aBie M prwm mmmoty. jed-
nak byó bard» «sl»iny«», gdyl «i««Meiń wi tpa 
xwyeiaj łatwo aast#w3» «a%}«.ji'nie ' fcwtyo*®w, gdy 
p»MM>fy yylatęffi 'm wolae pOwfetrsse.: 

Bówitiei bardzo aiewlsWwe jest podkarmianie śml-
kami pobndtająej-tni, tawicrajneyaii zwitki arnmiiaknf-
»e, powodająw >,mydlenie tliiitmn sojowego. M»m me 
rowtiitó spowodować powale ssabarsema trawifijne. 

Co do wysokości -dAwek, to trzeba poKoriawie wyroił-
aby "ad«tat jak regatowaó normy it-.lt, 
ąc pr*y" t>ia «as!M swy m pszezolom. 

i mttsk«h*i* ie niKcJy wuoojj; roboty tej Atkm, lam 
mtamimt sobta b&tńm dobrze radę. W tym wy-
IMidku, «hod*i pr»de wszystkim o to. egy rozporiątlw-m taJpowwdmmi mm^mm ®tas p«ittfesw^«leja» 
poia tyai za* tr«ba śieeo wprawy t elfrpllwtloi 
do tago rodiaju pracy, 

Niektórym bartnikom pwyjeiaa^śó ju i sprawiało uty-
skiwanie wosku droca wyklego wytłaczania prssez wor-
ki, Dsi||*r|6| ta^idzle hea porównania gaybelej i ŵeww-

wosku 
t. 

aparaty do wylftpiania 
wosk otraymnje glą aea wody 

doskonałe, wotk bowiem 

odkąd fetsteją specjalne 
a. Aparaty, % ktfiryeh wosl 
bez daalania pary, nie są 
sany drogą saehego ogrw 
e składniki i skutkiem teg 

aparat do wytapiali* wosku winien posiadać nraąd2c-
nie do prasowania { o i|« moiaośei do mieszania. Bez 
tego wydajnoM jest aiska i wymaga siaeznie więcej 

tryskany drogą saehego ogrzewania traci swe warto-
ściowe składniki i skutkiem tego staje sic krachy. Dobry 

ay wosk tr*«b* tak 
»ie mmjMimS, aft nie będsle czysty. 7jxnm*zymemnh't ma-

Zd»»a «lf Jednak, i i mimo dohr«go apa-
"iwnteJesIsKlo-
_ jifieicj uważają, 

•m»hmf*mmuim praediiod»a mw$m prze* ptwary ko-
sw» Ckmm natomiast xmniejmj4 te otwory, wtedy pro-

wytapiania, wosku fcedsle trwai U«y«ka-
ei^t® nwwu r®zpnnw»za« I ostroi-

ezysty, %i 
imm •<« iw tpofeie w*ks, frmatm W w wskro-
bae. Oetywiśeie, źe p.rxy katdornwwy ta eotpttmimiu 
tm&m 4a4*wm ponownie wody, a przy tym wnikać t#w-mtź *Ayt wynotó«i twaperatury, 

A terais osądrimy w<wk, e którego pciezclam » h są 
»dow«l«nŁ JJieMeiy ląmk pmmMm mbm-wmx,H «eko-
Imiawo-brunatoe ni do caameg«, Poleca na to tym, ie 
wystawiana m prmz dlsiisy e««s sa 4ilałanla %hji wy-
sokiej temperatary. J « t m spalony, * r»e»e| pwypa-
iouy. P«akt tepllwnfcl w»att ńiajinje $h pny ok. 
iS: st. C, J « t wl|e SBpe1«l« »l«poti«e.b»e» aby wook wrzał 
przez d tu fanty mm, O 11® Jedaak wo«k nabrał sabirwie-
nia szarego, Jest te dowAd. II «etkaąl «t« * cynkiem lab 
żelazem. % U&o wz«J<}da nie powinno się aływai naezyń 
sporządzony eh * i}<h Alaminiam CjlW Jest nie-

Książka pomaga 

każdemu w pracy 

w Wydawnictwie Rolniczym 
stnajd/iesi! wybw 

Kraków, t.l lid tea 

? 

a 
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szkodliwy, bardzo łatwo Jednak ngwwa sic? nadmiernie, 
najlepsi* natomiast j«st emalia, 

Nttieg$teiej jednak wosk cierpi skutkiem zmydlenin. 
Ody jest bardzo zmydfony, tworzą sit? porowate kluczki, 
któro można mocńo «|»tattó. Przy mniejssym «aydt»-
aiu jedynie tytko dolna uzyskanego wosku jest 
miękka i porowata, Pttasełarss *eikw>b«je wtedy wiele 
ceanego wosku, póki nie dojdzie do warstwy tłustej 
i szklistej, dowodzącej, że tu wosk nic jest popsuty. Zmy-
dlenie takie najczęściej powstaje skutkiem dodawani 

2S 

ej. dowodzącej, że tu wosk nic jest popsuty, Z,my-
akie najczęściej powstaje skutkiem dodawania 

przy Klarowaniu wszystkich możliwych ebemikaiii, któ-
re Ktokolwiek tylko ziiieei. A przecież, aby ufcyskać do-
bry wosk nie potrzeba żadnych ehemikałii. Niektóre 
spośród zalecanych środków nie powodują wprawdzie 
ssmydlenia, pozbawiają jednak wosk dobrego naturalne-
go zapachu, lak cenionego przez pszczoły. Bardzo często 
zmydianie przypisać trzeba wodzie zawierającej wapao. 
Woda źródlana lub rzeezift zazwyczaj nadaje l i i 
eia, najlepsza jednak jest świeżo zebrana deszczówka. 
W takiej wodzie należy moeisyć pokruszone plastry 
w ciągu 24 godzin, nim napełni sit; wreszcie aparat do 
-wytapiania. 

A co należy jeszcze powiedzieć o topienia wosku w to-
piarkach słonecznych? Nie ma żadnych wątpliwości. 
Corocznie ratuje ono wielkie ilości wosku od zguby, 
zawsze jest bowiem pod ręką, praca jest przy tym tania 
i wygodna. Nie wolno jednak zapomnieć, że w pozosta-
łościach znajdują się znaczne ilości wosku, który nk 
może przepaść. Podobnie więc juk w ogóle resztki ze 
wszystkich aparatów, tak i w tym wypadku trabn je 
ssebratś, Przechowując je w suchym miejscu ehro 

przed pleśnieniem, a tym samym przed utraceniem war-
tości. wszystkie resztki należy odstawiać do speejidłiwh 
fabryk, które 11* drodze chemicznej wyciągaj* Zawarty 
w nich wosk, s dostaje'za to miłe'odszkodo-
wanie w gotówce lab wi*ila sztucznej. 

C x y u k ł u c i © p s z c z o ł y j e s t g r o ź n e ? 

Nf podstawie poczynionych obserwacji 
łych statystyk można stwierdzić, iż żarów 
nic się z pszczołami, jak i samo użądlenie są całkowicie 

oraz dok ład-
owno obchodze-

niegrofise. Dopiero bowiem ok. 505 użądleń może spowo-
dować śmierć człowieka. Oczywiście wyjątek stanowią 
w tym wypadku osoby ciężko chore na serce lub cierpią-
ce na zaawansowane zwapnienie żył. Poza tym zaś poje* 
dyiicza pszczoła raczej jest stworzeniem bojailiwym, niż 
zaczepnym i każdemu wrogowi woli schodzić z drogi. 
Pochodzi to prawdopodobnie stąd, iż każdy ten owad p» 
użądleniu musi zginąć. Podczas rójki wagi, sbiorauia 
nektaru żadna z pszczół w ogóle nie żądli, chyba jedynie 
wtedy, gdy czuje, że mieszkanie ich lub zapasy są za* 
grożone. Ponadto wypadki ukłucia mogą zachodzić wlo-
dy, gdy jej delikatne nerwy powonienia podniecają zbyt 
silne wyziewy ludzkie lub zwierzęce, wreszcie niózo 
w atmosferze parnego powietrza przed burzą, wobeu 
gwałtownych mchów itp, Poza tym zaś piwezoła jest 
bardzo spokojnym stworzeniem i znacznie moiej"groźna 
od prawie wszystkich naszych zwierząt domowych, z któ-

•jownjąe je w suchym miejscu chronimy rymi mamy co dzień do czynienia. 

Kalendarz zakwitania roślin miododajnych 
Gosjłodark 

stosować do 
sn; Hassa pasieka. 

d psuoft&i, 

_dwj® 
'ówiąo o istniejących warunkach 

dla bodowi pstezól, mam przedewszystkiem na mylli 
jakość ruślia rosnących w najbliższym otocze-

niu pasieki, « dostarczających naszym pszczoło® nek-
taru i pyłku. Zdaje mi sn*, że nie będzie przesady w tóm» 
jeżeli powiem, że prawie w każdej wsi będą inne pod 
tym względem warunki i stąd wynika komem:«>S6 
różnorodnego prowadzenia gospodarki pasiecznej E> do-
świadczenia iKWtclorty posiadających kilka pasiek 
w niedaleko od siebie oddalonych wioskach wiem, że 
przy tym samym nakładzie pracy i stosowaniu rów-
nych zabiegów, jedna pasieka daje bardzo dużo miodu, 
natomiast druga prawie nic. 

Przyczyna tego tkwi według mego zdania w różnicy 
•warunków pożytkowycii i w nieuwzględnianiu tychże 
w gospodaree pszczelarskiej. Dlatego dla każdego 
pszczelarza--hodowcy psaczój w całym tego słowa • «»ft-
czeaiu jest rzeczą pierwszorzędnej wagi obowiązek po-
Enaiłl* swej okolicy pod względem roślinności pylko-
dajriej i miododajnej. 

W tym celu naMy w'księdze pasiecznej czyli notat-
niku pszczelarskim założyć tak zwany „Kalendarz feno 
logiczny**, to znaczy kalendarz zakwitania roślin do-
starczających pszczołom pożytku, to jest pyłku i miodu 
(nektaru). 

łladzę to zrobić w następujący sposób: jedną Inb dwia 
kartki w notatnika trzeba pornbrykować według po-
toiźszego wzoru. 

C» kwitnienia 
od \ 1 do 

Uwagi 

J i 

Następnie stor, o w nie do pór f ekologicznych (patrz 
artykuł „Penoiogtezne pory roku" na stronie 24), na-
leży do kalendarza wpisywać w rubryce 2 kolejno za-
siągu lotu ekonomicznego rośliny oblatywane prteas 
kwitujące w najbliższym Otoczeniu pasieki, czyli w za-
nasze pszczoły. Wchodzą tutaj w rachubo tylko rośliny 
Hsajdująee się wokół naszej pasieki w promieniu 1—2 
km. Wprawdzie bywają eżęste wypadki, fm pszczoły 
latają dalej niż 2 km za pożytkiem, l«cz zbiór miodu 
w tychże wypadkach jost niewielki, za to straty muchy 
lotnej są zwykłe duże i osłabienie pni znaczne. 

W rubryce 8 zapisujemy datę pojawienia się pierw-
szych kwiatów, w rubryce 5 ostatnich, natomiast w ru-



Hr. t 

Fenologiczne pory roku 
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Znajomość fenologii wskazuje pszczelarzowi jakie 
rośliny powinny znajdować się w pobliżu pasieki, aby 
pszczoła zależnie od kolejności kwitnienia, miała bliski 
i obfity pożytek. 

W celu zwiększenia ilości pożytku i ułatwienia pracy 
robotnicom, zalecić można pszczelarzowi przewożenie 
pasiek na czas kwitnienia jakiegoś gatunku, w okolice 
bogate w te rośliny. Zmniejszając czas przelotu pszczoły 
od ula po pyłek, ezy nektar i z powrotem zwiększa się 
wydajność pracy pszczoły. Mając btiżej pożytek, może 
pszczoła wracać z ładunkiem daleko więcej razy, co 
oczywiście bardzo dodatnio wpływa na ilość gromadzo-
nego miodu. 

W okresie wiosennym zaleca się głównie wywożenie 
pasiek na rzepaki, zaś w okresie jesieni (wezesnej je-
sieni) wywożenie na wrzosowiska, 

J . Polakowska. 

U s Z C f t L N l C T WO\ 

O d o j r z a ł o ś c i m iodu 
W grudniowym numerze „Deutscher Imkerfiihrer" 

1941 (Przewodnik Niemieckich Pszczelarzy) publikuje 
prof. dr, Schiller z Wiednia interesujący artykuł o me-
todzie wykazywania stopnia dojrzałości miodów, której 
wynalazcą jest Węgier dr. Kardos-Spodziewając sic. żo 
zagadnienie powyższe zainteresuje naszych'czytelników, 
podajemy go w dosłownym tłumaczeniu. 

Corocznie napomina się początkujących pszczelarzy, 
by przeprowadzali wirowanie miodu na miodarce dopie-
ro wtedy, gdy większa część komórek w plastrach jest 
zasklepiona, ponieważ w przeciwnym razie miód z po-
wodu swej nadmiernej zawartości wody może fermento-
wać i przez to ulec zepsuciu, Podczas gdy tego rodzaju 
napomnienia uwzględniają jedynie nadmierną zawartość 
wody w miod .ie, który z tego względu kwalifikujemy 
jako niedojrzały, to również stare obserwacje pszczelar-
skie mówiące o lepszym smaku i najróżnorodniejszym 
zbawczym działaniu tak na chore jak i na zdrowe orga-
nizmy ludzkie, potwierdzają ich słuszność. Dotychczas 
tak pszczelarze jak i chemicy nie umieli wykazać sto-
pnia dojrzałości miodów. 

Możemy stąd być wdzięczni postępowi w chemicznej 
metodyce badania miodu, dzięki której posiadamy już 
obecnie możność ustalania z całą dokładnością (i to sto-
sunkowo dość łatwo) stopnia dojrzałości i wewnętrznej 
wartości miodu. Wynalazca tej metody dr. Kardos do-
daje do miodów dojrzałych (celem zbadania ich) pewną 
ilość zabarwionych chemikalii: chloramin, rozezyn jo-
du, indofenol, które po rozmaitych czasach i w charak-
terystycznym natężeniu w zależności od rodzaju miodu 
wytwarzają osad o rozmaitych odcieniach, według któ-
rych jest się w stanie ocenie siłę redukcji. Jej wielkość 
zależy od ilości znajdujących się w miodzie substancyj 
redukujących. Natura chemiczna składników powodują-
cych dojrzewanie miodów jest jeszeze zagadką, jak zre-
sztą wiele innych części składowych miodu. 

Dr. Kardos zbadał najpierw we Węgierskim Central-
nym Zakładzie Doświadczalnym dla chemicznych ba-
dań silę redukcji świeżego niezasklepionego jeszcze, 
a więc zupełnie niedojrzałego miodu z akacji, drzew owo-
cowych i z cukru używanego do podkarmiania. Była ona 
bardzo mała. Po wybraniu niewielkich ilości miodu zo-
stały plastry z miodem napowrót zawieszone w ulu. Dru-
gie badanie nastąpiło przed samym rozpoczęciem za-
sklepiania; wykazało ono wzrost siły redukcyjnej. Miód 
więc stał się — używając pszczelarskiego określenia — 
dojrzalszym- Po raz trzeci zbadano miód jnż prawie po 
ukończeniu zasklepiania. W tym krótkim przeciągu cza-
su wzrosła już siła redukcyjna o 20—40%. Kardos wpadł 
więc na szczęśliwą myśl, aby pszczołom pozwolić na prze-
noszenie miodu do innych plastrów. Wynikiem tego by-
ło ponowue wzmożenie się siły redukcyjnej. 

Dzięki tym doświadczeniom zbliża się ku końcowemu 
rozwiązaniu stare pszczelarskie zagadnienie, czy doj-
rzewanie miodu dokonuje się na skutek działania skła-
dników tkwiących w miodzie, ezy też substancyj wy-
dzielanych przez organizm pszczoły. Dla jego-rozstrzy-
gnięcia została oznaczona siła redukcyjna miodu, wy-
branego % plastrów zasklepionych do połowy i umie-
szczono je na 14 dni w eieplarce (wygrzewaczu). Nastę-
pnie przeprowadzone badanie miodu z tych plastrów nie 
wykazało żadnej zmiany w sile redukcyjnej, a tym sa-
my stopniu dojrzałości. Wzrosła ona jednak, gdy pla-
ster zawieszono ponownie w ulu celem umożliwienia 
przenoszenia miodu przez pszczoły. Jak z tego wynika, 
dojrzewanie miodu odbywa się na skutek działania so-
ków wydzielanych z organizmu pszczół. Jest więc rzeczą 
zupełnie nieprawdopodobną, aby substancjo powodują-
ce dojrzewanie miodu były częścią składową nektaru 
względnie miodu. Dla ostatecznej więc konkluzji powi-
nien być jeszcze zbadany nektar ze względu na ewentu-
alną zawartość substancyj redukujących. 

Uwaga Pszczelarze! 
W Y T A P I A L N IA W O S K U I W Y T W Ó R N I A W-EZY 

l U i K l w m l l i l C l i A I i l l Ł t i 1 

Kraków, ul. Romanowicza 5-7 

k a p u j e : wosk, stare plastry, osad i resztki (wytłoczyny) wo» 

skowe z domowego wytapiania 

dostarcza: węzę według urzędowych wytycznych i po cenach 

normalnych 
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Dla praktyki pMcfelamttoj l dla band)u miodem udo-
wodniono Więc nowy fakt, tv Utopień dojrzałości miodu 
może być Oceniony według jego nity redukcyjnej, i że 
dojrśewttatt jest pttwo&trw&tte ptmiMfctmtem miodu 
w uifteh i kofiiórki do komórki, % płastftt do plastry na 
skutek bezpośrednio działających. o dotjtt'be*»s niezna-
nym składzie ch?tniiH»yt» «oków, «yd*i0l«»y»h p « 
organista pmm6i, 

Każdy gatunek miodu płtelada zresztą charakterysty-
czna ilość swtostaneyj redukujących i na skutek togo so-
bie tylko właściwa siłę redukcyjną. W związku t tym 
należy przypomnieć, że miody leśne pwstttdaja szczegól-
nie wielką siłę feflukcyjBą i ich itklfteettutóti w porówna-
niu T, m Wdami kwiatowymi jest dzięki temu również 
większa. Wyższa Ich cena została więc również przez me-
todvkę cUoiniCitnftfo lmdania ussmma «n ul u nu ą. 

Priebinda Franciszek — Kraków 

U w a g i t e d a k t o r as Z wyżej wydruk<»w«M«go 
artykułu Wynika jrttłwiltb jasno, ift o dojrzałości miodu 
decyduje aielylko wysoki procent zawartych w nim <•«-
krów przy malej zawartości wody, lecz inne składniki, 
dotyuliciM dokładnie nic tbadnnc. wprowadzane do mio-
du prsMz prttaoły, MoiBnby więc powiedabćt m zbyt 
wcześnie WJ-Mttay i nil miód nie jest właściwie w rolym 
tego stówa iiiftezewlii miodem, btrn słodką wodą, Jitełl 
więe chotid o produkcję miodu dojrsalofo, to Masowaie 
do wyników badań dr. Kftrdósrt nnlely stwierdzić, i i ule 
beaandstftwfcowt? (up. słowiańskie lub warszawskie* wy-
bitnie nip aurtyjują tej produkcji, jako te pszewły 
•w ulach ty et zasłulnłeżo nie mają okazji do etpteitd 
przenoszenia miodn, « ty Ml samym tło |?owSąk««ttltt Je-
go «tOpuln dojrzałości, 

Zupełnie laabsefej ma ni« sprawa dojrtewania miodu 
w uloeh jładstawkowyelh W c*a#b obfitego pożytku 
•w jałdebfcdwlek tlMfblMjil#jąe«» się mmemły mpsmv* 
składają |«§y niesiony miód w giiiesśtfrfe i to IdiSiOjb 
Wiokł a dopiero potem pfiwiitiiisą po w gófiw części ra-
mek gnfitdowych I e»s|o go iaśkieptają, Tytac»ś»f» 
poletek trwa, w gnieźdiie brak in i t io* dla «no«tmego 
przez pwscfcoly miodu, pwnisclarii dodaje psacssołorri »afi* 
stawką, a one zdecydowały sir; ją /.ajne. ! wówczas tma-
gazynoWamł jut. w gnieśdr.ic zapasy miodu przenoszą 
ps7.er.nly do nadstawek-. Prswnosmmy w organizmie 
psTOBólinW ulega datelaam pewnych snbstńueyj, któ-
re powiększają w ten sposób utopień jego dojrtrtłoSei, 
W przewaznej ilości pasiek w Dystrykcie Lubelskim 
i w (ifllieji, gtblc przewoźnie produkuje się miód bre-
ezaoy^Bą W nżyeiu ciasne ule bez nadstawek Ponieważ 
do takiego ula w cwtsic silnego pożytku napływa eodwtm-
nic nieproporcjonalnie do jego mmittrów wielka ItoSi 
miodu — pszczelarze są zmuszeni wybierać go za wcze-
śnie, a więc w stanie niedojrzałym. Byłoby wieje rzeezą 
bardzo wękęmwĄ by ps«esei*rise ci po ukończonym po-
żylkżH miód ten ponownie pszczołom oddali, gdyż w ten 
spbsób umożliwia mu powtórne przejście przez organizm 
pstezeli, co spowoduje dojńeie miodu do całkowitej doj* 
rzjtlośei, T. M. 

Pozorna wado jajeczek pszczelich 
takie W 104vW tr.ttnet ?,» «DcUUNlh«r Imkerfiihrent" 

iemieekt Przewodnik Pszczelarzy") znajdujemy ar-
iyku?,napisan;.- przez 11. Contarsldego — z Uaiwer&y-
teckiegO 3TttslS'lolM VmM\*m*et w irankfaHjk t i « „ 
który w tłniHltezeunt p»la|?l»y ślównle dla ł»»żeie!a«y 
zaawaiw&wittytih, ititóftssttkeyełt siij pfzcdcwszystkfem 
hodowla matek i zagadnieniami naukowymi z tym dzia-
łem hodowli pszczół tWift««i»yim, 

Od czasu do czasu nfttttjs praktyka pszczelarska wy-
padki braku zdolności rozwojowych jajeczek złożonych 
prtez f.ai»toiiłion« matki twacfcele, TmkU jaje»ka m-
zyWa SIĘ „g ł u E h y m i". 

Podczas, gdy Berlepśeh jeszcze w roku 18t>0 zaprze-
cza! istnieniu jajeczek „głuchych" — mimo, iż w roku 
18,W nauczyl i Hucke t Kleinrcttbadu koło Neudieter-
doff opublikował wypadek, w którym z jajeczek 
żoftyeh przez matkę, nie rozwinęły sig wogóle larwy — 
to jednak w dziewie/; lat później podał on jeż przyczynę 
•ghtt-hyt-h14 f a j tmk « ^roflm wydsniu tófom „Pszczoła 

i hodowla pszczół na ubogich iwtytkaeb", którą t« przy-
czynę określa jako „ j a k a * c h o r o w i t a kon-
s t r n.4 e j ę m mik i". Dokładniej zbadali s opkałi 
szereg matek pszczelich, składających głuche jajeczka, 
C. Claus i C. v. Hlobold. W dwa lita póśjmj rozróżnił 
Leaeitrt (I88T5) głuche i porouionc jajeczka. W prze-
ciwieństwie do jajeczek głuchych, których z w>wautr« 
zasadniczo rtie Itmitm rozróittić od normalnych i w któ-
rych dajj^ się częściowo rozpoznań gotowe, wyksztaicon* 
c m b r i o n y (zatodki) — to Jajeczka poronione w y 
kazują od samego początku według Leucarta Kicgcno-
rowany charakter żółtka, co aitittidoUlwjft powstauio 
e m b r i o n a. Wyżej wspomniani autorzy odkryli 
przy badaniu odnośnych matek pszczelich domniemaną 
degenerację jajnika, szczególnie o części podstawowej 
i wzięli ją za podstawę głuehośet jajeczek. Jest jednak 
zupełnie jasnym, jak wynika z dokładnie podanych 
opisów, *żc chodzi ' tu o fałszywe tłumaczenie tak zwa-
nych emlek żółtych („eorpora hstca"). 

Badania Pyga, Naclitsheima i tHuyeh wykazały, ż» 
w organach rozrodczy cii matek składających jajeczka 
głuche, jak również w głuchych jajeczkach hic da sia 
rozpoznać żadnych odchyleń od Obrazu jajeczek nor-
malnych. Siczegółniej nit? moia* w nich zttileii bak-
terii j pasorzyió%v. 

Stąd więc było jn i blisko szukttó przyczyny głucho-
ści jajeczek w komńrcc p l e m n i k n, która się w cza-
sie zapłodnienia jajeczka do niego dostaje. Analogicznie 
do sU»sunków w dwii»eJe Innych zwierząt powstałaby 
przy zespoleniu sią jajeczka i komórki plemntkowcj 
pewna tiombinUcja g e « ó w. która spowodowałaby ob-
umarcie z a r o d k a etyli e rn b r i o n u we wcze-
śniejszym stopniu rozwoju. Gdyby to przypuszczenie 
wielokrotnie już oświadczane (Nachtsheim, Lauenber-
ger, Fyg i Ooetze) miało być usprawiedliwione, to ntatld 
pszczele składające j&jeezka gluebe iuusiałyby posia-
dać możność wyfcwaraiiłia jajeczek wydających trutnie, 
gdf l w tym wypadktt a b odbywa się zapłtónlanb 
i wprowadzanie ezyftaika śmierci. Zarodek musiałby 
więc bez zespolenia się z komórką piemnikową, zawie-
rającą czynnik Śtttierci pozostać zdolnym do rozwoju 
i rozwinąć się p a r t e n o g e n e t ,v c z n i e na łru-
tnin. W rzeczywistoiel udało sb Pygowi u matki skła-
dającej jajeczka przeszkodzić przynajmniej częściowa 
ich Zapłodnieni u — tak, że obok zapłodnionych, zdol-
nych fg.0 rozwoju jajeczek, została również złolona piw-
na Hflśd jajeczek nletaplodnlonyeh, które się stosownie 
do przypuszczeń rozwinęły w larwy i łątki (poczwarki) 
trutni. Dzięki temu przynajmniej dla tego przypadku, 
jako powód giueholcl jajeczek mogłoby być udowodnio-
ne występowanie czynnika śmierci wraz z komórką 
płemnikową. Nic znaczy to bynajmniej, że w tworze-
niu się śmiertelnej kombinacji genów biorą udział je-
dynie tylko komórki pbmntkowe. Prawdopodobnie rów-
nież w komórce jajowej muszą istnieć pewne ugrupo-
wania genów, które z odpowiednim czynnikiem komórki 
łruttuowej wytwa««ją śmiertelny kombinację <Goctze: 
Technik and ErgebniSRe von ®rbvt»rasdten mit der Ho-
nigbtenec „Der TmkefOihrer" 198$, 

Dalej pozostaje niewyjaśniony fakt, jak należy tłu-
maczyć te przypadki głueliośei jajeczek, w których dana 
matki przez pewien okres czasu wytwarzają jajeczka 
normalne, a dopiero później głuche. 

W przeciwieństwie do tyeh przypadków głueliośei ja-
jeczek, W kidryeh muszą zachodzić lub przynajmniej 
fflUSMt być preyfete p a t o l o g i c z n e zgrupowania 
getów w organach rozrodczych, miał autor w lecie 1341 
r, sposobność zaobserwować przypadek pozornej głu-
ehości jajeczek, której przyczyna leżała wyraźnie w nie-
normalnym zachowaniu się robotnic. Zewnętrzna po-
stać w tej pozornej ghtehośei jajeczek równa się naj-
zupełniej postaci głuehośei rzeczywistej. 

Z początkiem czerwca hr. założono u) doświad-
czalny z rojem, zajmującym cztery plastry, iioik 
posiadał matkę rasy włoskiej i rozwijał się dobrze. 
Mozwiuął się oj) do tego stopnia, że musiano po-
myśleć o wyjęeltt titęiei psactół łab <wor«rttt ce-
lem stworzenia przejrzystej obserwacji. W tym rów-
nież czasie okazywał rój pierwsze ©znaki nastroju rojo-
wego, lalożyl on maieczuiki, a matka ziolyla w niełi 
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jajeczka jut 3-ko lipca, «S<! wyroił. Ta przedwew 
rójka przy otwartych matecznikach w»k*xy*ał«br 

n* wiburateajtt w inifynkete rozrodczym owego roja. 
Larwy w B)h.tł»ciŁ»!kaeij, czerw i reszta Jaje» 
czek bf iy prawidłowa pielęgnowane. Krótko przed w y 
kłuciem «if awtfjk zostały wszystkie mateez«iki ws-

a rojowi dodana tegoroczna, zapłodniona matka, 
która już w uliku weselnym normalnie czerwiła. Mat-
ka ta spokojnie praos rój przyjęta, zaczcfa natychinij>nt 
składać $ajw«ka. P«y tej e»ya»oisS podlegała b«?-
ustiumoj obserwacji. Ze złożonych jednak jajeczek nie 
rozwiązły sit} nigdy larwy, 

Po pewnym owsie zanikły one zupełnie, » w puste 
njjfi-
cto-

„ „ * lad unia 
głuchych jajeczek, Złożone jakejską nie wykwcgly ujscaft-
gólnyeh znaków. Sfearo dniach »ie było 
jut wogdle BtoHtókjmiHoaego easrwiu, mgtka wy-
mienion* m nową, tegoroczną, która w nłiku weselnym 
utworzyła duże, pięknie zwarte gniazdo, składające sio 
przeważni® % 8a*kIet»i»«ego ja l w w i u robotnic. i Matka 
o domniemanej wadzie produkowania jajeczek głuchych 
IMSiąta dodana do dalszej obserwacji małemu roikowi 
doświadczalnemu. Obydwie matki. Matowane czerwo-
no, zostały natychmiast przyj*)* i rentiMłwcęły składa-
nie jajeczek, Ale również i tym mww al* rozwiatty 
«k! z jajeczek w palu obserwacyjnym larwy, podczas 
gdy w ulika doświadczalnym istniały już larwy na 
wszystkich stopniach rozwoju, Stało si«$ więc jasnym, 
ic w tyu> wypadku wie mogto chodzić o majkę, skła-
dającą jn^mku głuchej dodania bowiem drugiej 
normalnej matki okazało się, że doffiniemapa w uda 
watki w «}» obserwacyjnym miała swoją przyczynę 

w nienormalny® %mk®mywm'm mą mbolnm, Małk* 
iwwmt»l* d# S-gtt wrmśuw w ito ob#erwaeyjijyi»j, a ja* 
teka, ttie m w Jur*?, chociaż mimo dmt» 
tocznych zapasów podkarwiate nią mi czasy: do mwn, 
a prócz tego przez 4 diii ogrywano wl eiektryeiusk. 

Po usunięciu ostatniej matki, która również w roja, 
któremu była później dodana, normalnie ezerwibi, do-
dano ulowi obserwacyjnemu kawałek plastra z jajecz-
kami j m*awmk a—a dniowymi) gąsienic-karni. Po 
2 dniach zartaty wąssstkł* jajeczka i młode ga*wmie$M 
usunięte również z komórki fwsselnej, przerobionej « 
matecznik zniknęła irawa. Wszystkie pozostałe larwy, 
któro początkowo posiadały obfite zapasy mleczka. 
taty ja* Mi upływie M gadzia prawie suche w komó*-
kaeh. Kój więc ten wykazał »ina« dobrych warunków 
zewnętrznych zupełny brak trosk o ewrw. Fakt ten 
sugerował nam przypuszczenie, że wioe marnienia esŁer-sugerowai nam przypuszczenie, ze win<; marnienia czer-
wia ponosi matka, produkuj* a fiłuelu! jajoezku. l>mf 

ttMKiseb r«bflt»ie me iiwi.miwu« żadnyefc 
p a t o l o g i e xa tych zuamioa. M l e c z n e g r 
c zol y g ł o w o w e uległy częściowo a t r o f i i 
(mmmmm), przewalcie jednak były one j m 
uw, — iż 4-łułdjiło o pszczoły fctarsze zdolna do Jfuafe-
ejonowania. Jesteimy wi§e narazie zmuszeni przypuś-
cić, że przyczyną owego osobliwego zachowania ufa 
pszczół były anomalia instynktowe. 

Z trnk mmwwmji mylmm się kmiewuM, ażeby 
w praktyce pszezełarskiej po dodaniu nowej maiki ni® 
przypisywać winy dłuższego nierozwijauia sie jajeczek 
wadzie produkowania przez »in jajeczek głueJiyeli, Zu-
pełny brak młodszych, larw Igjjs&nie^ek) i jajeczek 
p«y przegłądźiaiu danego roje nie dowodzi jeszcze eal-
kowi»de utraty nitro dwłasei niatkL s(raty nowo d<«da»ej matki. 

Pr. Przebijida 

* 

Krakxiw» 

lu mmm miumu? 
Komunikaty Wydziału Pszczelarstwa 

Naczelnego Związku do Spraw Hodowli Zwierząt w Krakowie 
I, Przywiał cukry na rek 1842 

Podaje sic do wiadomości pszczelarzom w całym i«e-
Hferalaym Uuhenjatorstwie, iż, Ołówny Wyćbdut Wyży-
wtania i BoljtJ«twa w Bządiie Centralnego Guberna-
torstwa przyznał dJs podkariniania pszezół w roku 1942 
}qcuiie po 7 kg na pień. Przydział cukru dla wiosen-
»ego podkarmiaaia pszczół odbywać «!« I«}dsie w«dłng 
ftfłstępajHcych 

psaezełarw bydą kupow ali cukier na podstawie kart 
' *apotrzebo*"ani» (Bezu^scheiu), rnwicrajncych również prm, ymzmBtm podpisane aAowiązmtSc. iż w jesieni 

po jaJodobranta za każde 2 kx¥at?fif#*że% do zbior-
,«J0* miodu wydąjfjeej cakier, 1 kg aiiodu;' 

2> karty «n!«otrsebow*nia <|}ezujJ«diein) na cukier 
wydawać be<łą pomittawi instruktorgy pszeissiarstwa 
w Iiisf>ekte*al»t-h {i#dewla|jye.!j; 

3) w tym «ela gwwszeiur* eheąe otrzymać cukier do 
wiosennej;o• podkarinijsuiia pszesół, winien oswłiLśeie 
odebrae kartę • aapotrw&owwiti* im eukier i to w Jn-
*j»«ktoraeie HodowLaayta (IScmietitoml), ittb na 
t>r«.nitt Zwiłtzku P»m*zelar?y zwołanym pmm powiato-
wego instruktor* fw*rariarstwa; 

4) cukier sprzedawany bedzie w poszczególnych po-
wiataełi przez „Ziiiorniee jaj" wz«l. przez s|)ótdziełaie, 
które w ubiegłej jesieni przeprowadzidy skup i wymia-
nę miodu, a wykaz ty f̂a ptetówek dla «prs»i«źy wio-
sennego m k m podadzą pssm^itPm do wiadomości 
powmowi instruktorzy ps»seelM«tw«; 

5) dk wiosennego {x>dk«rłaUniu ps»eaól sprzedawany 
będzie m i ikA im eutó«r mwt i (wmmfMfh-lom t w 
gdzie pozostały z jesieni ubiegłego rokn pewne resztki 
cukru sliażoaego „octosanem" G*> grtuiiów m IW kg 
cukru), nastąpi wpierw rozdział tego cukru; 

6) wiuwfltay przydział cukru te&w m % dniem 
M kwietnia |94f r. i w> tym termiaie karty »}»tr«e-
bowaniłł (Bł»zugscbein) itąrą swoją ważność; 

7) cem m cukier przezuaewmy d» wioseanego i»d-
karmiania nie uległa Hni&m* i obowiązuje w tlaiszyai 
ciągu stoeowitle do zeszłorocznych zarządzeń władz; 

8) zwraca s*w; uwagę na to, te powiatowi instruktorzy 
sm upoważnieni do nieudzielania kart zapotrzebowania 
(Ik^ugschein) aa djmeiT' t W ł m m w f m , którzy ze 
względu pa aiitedfetóy sten pasieki Hih inne jirjyezypy. 
Ole gwarantują- dostawy wj«4o wed^il'podpisanego »»• 
Uowiamniai 
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9) prezesi Związków Pszczelarzy, o ile otrzymują od 
powiatowego instruktora pszczelarstwa karty zapotrze-
bowali ta wraz z oświadczeniem zobowiązania przeł 
pszczelarzy podpisane, mogą zbiorowo dla członków 

ikte Związku cu kier zak upid i rozdzielić. 

II. Zorganizowanie wymiany 

Równocześnie podaje sit; do wiadomości, i i dla zor-
ganizowania racjonalnej gospodarki woskiem i produk-
cji węzy otrzymało Generalne Gubernatorstwo z Rze-
szy 5.000 kg wosku pszczelnego, który po przerobienia 
go w Krakowie na uczę, rozdzielony zostanie na po-
szczególne dyst,r> kty, lecz tylko dla wymiany za wosz-
czyne (stare plastry) j wosk. 

Tutaj zwraca się u wagę, iż powszechnie przez pszcze-
larzy w Generalnym Gubernatorstwie praktykowane 
domowe wytapianie woszezyny powoduje uiszczenie 
prawie 50°/» wosku, eo w interesie gospodarki pasiecz-
nej nie może być tolerowane. 

Dlatego też Izby Rolnicze oraz Związki Pszczelarzy 
w połączeniu z wiosennym rozdziałom cukru maja obo-
wiązek zapoczątkować zbiórkę i wymianę woszezyny, 
która wytapiana w nowocześnie urządzonym zakładzie 
w Krakowie da maksimum wosku. Również wymienia-
ny będzie wosk na węzę, oraz skupowane będą resztki 
(wytłoczyny) pozostałe po domowym wytapianiu wo-
szezyn v. 

Wymiana lub skup woszezyny i wosku odbywać się 
będzie według poniżej podanych wytycznych; 

l) Izby Rolnicze łub Związki Pszczelarzy, o tle mają 
możność zorganizowania wymiany, otrzymają z firmy 
H. Bnegert w Krakowie za gotówkę zapotrzebowaną 
ilość w czy: 

2} po dostarczeniu przez pszczelarzy woszczvnv łub 
wez.s wymieniać będą; za 1 kg woszezyny od i ~> do 
V4 kg węży, a za 1 kg wosku od 34 do 2/3 kg wezy. 
Wyższa lub niższa stawka wymiany uzależniona bę-
dzie od stopnia zanieczyszczenia woszezyny względnie 
wosku; . ^ 

<0 wymiany te przeprowadzone będą wyłącznie 
w oparciu na gotówkowych tranzakcjach, t zn. wosz-
ezyua lub wosk będzie kupowany, a węza sprzedawana; 

, 4) w związku z tym przypomina się, iż w myśl zarzą-
dzeń władz obowiązują następujące ceny: 

wynosi 18.— zł za 1 kg 
wynosi 20.— zł za 1 kg 

jasny ciemny 
wynosi 12.— zł i 8.50 zł za 1 kg 
wynosi 13.50 zł i 9-50 zł za 1 kg 

jasna ciemna 
wynosi 4.™ zł i 2.80 zł za 1 kg 
wynosi 4.50 zł i 3.20 zł za 1 kg 

cena dła producenta 
cena dla sprzedawcy 

strykty i sprzedane wyłącznie za pośrednictwem Zwią-
zków Pszczelarzy. 

Ponieważ wykończenie zamówionego sprzętu uzależ-
nione jest od przydziału materiałów, terminu ich do-
stawy, a także dowozu, wiec trudno już dzisiaj okr«>ś?ić 
termin wykonania zamówionego sprzętu pasiecznego. 
Dlatego też zwraca się uwagę wszystkim pszez».a-
rz«im. tż wszelka korespondencja z zapyleniami w tej 
sprawie, skierowanymi do ".akładów przemysfowveh 
„,Huta l miwików" S A. w Kielcach albo cło Związków 
Pszczelarzy jest na razie bezcelowa i pozostanie bez 
odpowiedzi. 

Ze zgłaszaniem zamówień i zapytaniami co do ceny, 
warunków dostaw;, Ud. należy zaczekać aż do ukazania 
sie w „Pszczelarzu" urzędowego obwieszczenia, że wy-
mienione wyżej przybory i narzędzia pszczelarskie są 
już do nabycia. Zarazem wyjaśnia się. że ukazujące się 
w „Pszczelarzu" (patrz nr. 12 z grudnia 1941 r. oraz 
nr. 1 ze stycznia 1942 r.) handlowe ogłoszenia rekla-
mowe zak lądów przemysłowych „Huta Ludwików"S. A. 
Kielce, mają wyłącznie charakter informacyjny. 

IV. Zmiany organizacyjne w Dystr, Lubelskim. 

Wszystkim pszczelarzom Dystryktu Lubelskiego po-
daje sic do wiadomości, iż Wydział Wyżywienia i Rol-

' nietwa w Urzędzie Szefa Dystryktu Lubelskiego za-
rządził pismem z dnia 0 stycznia 1.942 r, odłączenie od 
Izby Iiolrtiezej w Lublinie Spółdzielni Pszczelarskiej 
pod nazwą „Związek Pszczelarzy i o. u " . 

Równocześnie Izba Rolnicza przystąpiła do organi-
zowania fachowego, hodowlanego Związku Pszczelarzy 
Dystryktu Lubelskiego przv Izbie Rolniczej w Lu bitnie, 
na podstawie Statutu z dnia t października 1941 roku 

: (patrz numer U, listopadowy „ps^-zeląrza" z r, 1941), 
obowiązującego wszystkie Związki Pszczelarzy przy 
Izbach Rolniczych w Generalnym Gubernatorstwie, 

Nowoutworzony Związek Pszczelarzy kierować będzie 
• pracą w dziedzinie hodowli pszczół, utrzymywać będ/te 

fachowyc.lt instruktorów rwzelarsl;ieh ; tworzyć powia-
towe i miejscowe Związki Pszczelarzy jako podlenie 
oddziałv oraz szkolić nszczeHrzy w wiedzy oszczelar-

"•--fikśf'1 na sępeejnlnycb knrsfwb, pokawfh i 7.ebran?a-»h-
Odlnezona zaś od Izby Rolniczej w LnbPaie „Spół-

dzielnia Pszcz^Wska" jako instytucja wyłącznie go-
snodarczo hmuPowa prowadzić będzie w daWym e.ifl«o 
Wn5ą gósp<'.?areza działalność, jak; snrwdaż eokru dla 
podkarmiania pszczół, skup miodu i t. p. 

Kierownik Wydziału Pszczelarstwa 

<-•) M a j e w s k i T a d e u s z 

cena dla producenta 
eeua dla sprzedawcy 

Dw$irvk* Krakowski 

cena dla producenta 
cena dla sprzedawcy 

d) 

cena dla sprzedawcy 
cena dla producenta 

wynosi 0.70 zł za 1 kg 
wynosi 0.50 zł za 1 kg 

5) wkońeu zaznacza się, iż po uzyskaniu pewnych 
nadwyżek wosku będzie również sprzedawano węza bez 
składania woszezyny lub wosku, a to głównie, tym 
pszczelarzom, którzy uskutecznili wymianę. 

W odpowiedzi ua liczne listy skierowane do Wydziału 
Pszczelarstwa Naczelnego Związku do Spraw Hodowli 
Zwierząt w Krakowie, w sprawie sprzedaży uli. narzę-
dzi i przyborów pszczelarskich podaje się do wiado-
mości, iż Główny Wydział Wyżywienia i Rolnictwa 
w Rządzie Generalnego Gubernatorstwa — łącznie z na-
czelną organizacją dla pszczelarstwa zorganizował pro-
tez* Pszczelarskiego, " ~ " 

Zakłady Przemysłowe „Huta Ludwików" S A. 

to »praw nuaowu z.wie-

• p,r»ię S J ? J U L w t * 
K i s i o w s k t z Ra-

Kiel-
cach (Dystrykt Radom), przygotowują, w«,"!»lni,v roz-
poczęły już masowa produl:<-ję uli 
Ma czy. skro^K-^Tci^TiglwRJwyi ' 
kończenia zostaną rozdzielone na poszczególne dy-

.... miods rek, podku-
ych ltp.» które po wy-

Kurs pszczsL.rs.ki w 

Staraniem Powiatowego Związku Pszczelarskiego w 
Nowym Targu odbył się w tych dniach ziazd pszczela-
rzy z powiatu Nowotarskiego, celem odbycia kursu 
pszczelarskiego i odprawy dla prezesów Miejscowych 
Związków Pszczelarzy. 

Na kurs przybyli w charakterze prelegentów: z Izby 
Rolniczej w Krukowie p. inspektor B o g o e z Fran-
ciszek, % Naczelnego Związku do Spraw Hodowli Zwie-
rząt w Krakowie p. inspektor M a " 
oraz z sąsiedniego powiatu p." 
Stanisław t Nowego Sącza i p. 
domta z anaratem protekcyjnym, celem wyświetlania 
filmów. W kursie wzięło udział 215 słuchaczy. Po 
powitaniu przez powiatową instruktorkę pszczelar-
stwa przybyłych Władz oraz zaproszonych gości, p, 
inspektor B o g o c z wygłosił referat : „O zna<'z«mu 
i działalności organizacyjnej Związku Pszczelarzy Dy-
stryktu", a następnie przedstawił wytyczne na podsta-
wie których •.ir/.e;>rowa'!:'cna będzie ąkeia en' »-nwa na 
rok 15)42." W punkcie drugim p. inspektor M a j e w -
s k i wygłosił referat: ,.() działalności Głównego Wy-

I działu Wyżywienia i Rolnictwa w Krakowie w dziedzt-
1 nic, pszczelarstwa", poezem panowie prelegenci przeszli 

do wykładów aktualnych, związanych z racjonalną, no-
woczesną hodowlą pszczół oraz gospodarką w pasiece. 
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Zwalczanie zaraźliwych chorób 

Pierwsze postanowienie wykonawcze 
do rozporządzenia z dnia 22 kwietnia 1941 r. 

o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzęcych 
% dnia 14 listopada 1941 r. 

Celem wykonania rozporządzenia o zwalczaniu zara-
źliwych chorób zwierzęcych z dnia 22 kwietnia 1041 r. 
(l)z, lUmP' GO. #tr. 237) postanawiam: 

I 1 

W razie wybucha w pasiece zgnilca, tub choroby roz-
toczowej pszczół, albo pojawienia się objawów, wzbu-
dzających obawę wybuchu takiej zarazy, należy bez-
zwłocznie zrobić doniesienie do Starosty Powiatowego 
(Miejskiego), burmistrza, wójta, sołtysa, lub do naj-
bliższego posterunku policji. 

§ 2 . ' X , 

Ustanowionym celem zwalczania zarazy pszczół rze-
czoznawcom, ieh zastępcom jak również innym osobom, 
wyznaczonym, w celu wykonywania służby zwalczania, 
oależy zezwolić na dostęp do wszystkich pasiek, w celu 
zbadania poszezególnyen roi. Prócz tego należy udzie-/ 
lać tym osobom wyjaśnień i na żądanie dawać potrze-
bne poparcie, ' 

: : : . a 
§ * « 

W wypadku podejrzenia o zarazę winien posiadacz 
pasieki dbać aż do stwierdzenia stanu rzeczy o to, aby 
roje lub części takich, żywe iub martwe pszczoły, czerw, 
plastry, lub części plastrów, odpadki plastrów, wosk, 
miód, nie zajęte ule, aibo sprzęt były zabezpieczone 
przed dostępem pszczół i aby obce roje nie były wpro-
wadzone, 

§ 4 

Zwalczanie zaraźliwych chorób pszczół następuje sto-
sownie do zarządzeń administracyjnych, które mają 
być wydane przez Rząd Generalnego Gubernatorstwa 
(Główny Wydział Spraw Wewnętrznych). 

Jeżeli stwierdzi się, że rój jest zarażony, to Starosta 
Powiatowy (Miejski) winien obszar w obwodzie 5 km 
dokoła zapowietrzonej pasieki uznać jako okręg zam-
knięty. Wywóz (wyprowadzanie) pszczół z okręgu zam-
kniętego dopuszczanie jest tyiko za zgodą Starosty Po-
wiatowego (Miejskiego) po zaciągnięciu opinji rzeczo-
znawcy zaraźliwych ehoróFpśźeżałrOkręg "żaSSIęfy, 
przepisy dotyczące zamknięcia jak również uchylenie 
ich winien Starosta Powiatowy (Miejski) podać urzę-
dowo do wiadomości w sposób przyjęty w gminach, 
objętych zamknięciem, 

I 6 
1) Za zabicie rojów, dokonane na zarządzenie Staro-

sty Powiatowego (Miejskiego), może być przyznane 
odszkodowanie, 

2) Wytyczne dla przyznania odszkodowania ustala 
Rząd Generalnego Gubernatorstwa (Główny Wydział 
Spraw Wewnętrznych) drogą zarządzenia administra-
cyjnego. 

•i) Wniosek o przyznanie odszkodowania należy po-
stawić do Starosty Powiatowego (Miejskiego). 

I 1 
O ile w niniejszym postanowieniu wykonawczym lub 

w zarządzeniach administracyjnych, które się do niego 
wydaje, nie postanowiono inaczej, obowiązują prsiphy 
rozporządzenia o zwalczaniu zaraźliwych chorób zwie-

rzęcych z dnia 22 sierpnia 1327;r. (Dz. U. R. P. Nr. 77, 
poz. G73) 5 wydanych do niego postanowień wykonaw-
czych. 

§ S 
Wykroczenia przeciw przepisom niniejszego posta-

nowienia wykonawczego karane będą według przepi-
sów rozporządzenia o zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych z dnia 22 sierpnia 1927 r. (Dz. U. R, P, 
Nr- 77, poz. 673). 

*9 * 
Niniejsze postanowienie wykonawcze wchodzi w ży-

cic z dniem 1 grudnia 1941 r. Nie obowiązuje ono dla 
Okręgu Galtzien (Galicja). 

Kraknu. dnia 14 listopada 1941 r. 

Generalny Gubernator 

Z polecenia 

W e s t e r k a m p 

Zarządzenie administracyjne o zwalczaniu zgnilca 
i choroby roztoczowej pszczół. 

Powołując sięgną, §§ 4 i 6, punktu 2, pierwszego posta-
nowienia wykonawczego z dnia 14 listopada 1941 r. do 
rozporządzenia z dnia 22 kwietnia 1941 r. o zwalczaniu 
zaraźliwych chorób^ zwierzęcych (Dzi«fenik Rozp. dla 
Gen, Gub. str. f>ó.'S) zarządza się co następuje: 

1. Urzędowy lekarz weterynarii przy Starostwie Po-
wiatowym (Miejskim) bada wspólnie miejscowym!/ 
znawcą chorób pszczół wszystkie' roje "w zakaiolej lub 
pó3e|rzanel" o zakażenie pasiece lub powierza rzeezo-
j n a W wykonanie odnośnych badań/ Należy przepro-
y w f t * % c o da -rodzaju, zasięgu, powstalia 
i dalszego rozprzestrzenieniu się danej zarazy pszczół. 

2. Jeśli istnieje podejrzenie, że zaraza przybrała więk-
sze rozmiary lub została przez właścicieli pasiek zata-
jona, należy poddać badaniu wszystkie pasieki podej-
rzanego okręgu. 

3. Jeśli nie można z całą pewnością ustalić rodzaju 
choroby, należy chorobą zniekształcone plastry lub pa-
dle pszczoły wraz z krótkim sprawozdaniem przesłać 
do Krajowego Zakładu Weterynaryjnego w Puławach. 

4. Podejrzenie, że chodzi o zgnilec amerykański, który 
przede wszystkim dotyczy krytego już czerwiu, należy 
powziąć wtedy, gdy poczynione zostaną następująco 
spostrzeżenia: 

a) spadek siły roju w okresie najbardziej wzmożo-
nego czerwienia, 

b) zmiany, czerwiu'z następującymi zmiennymi zresz-
tą objawami: zasklep komórki zapadnięty, prze-
dziurawiony, oddzielony od ściany komórki, ciem-
niej ubarwiony niż normalnie, niekiedy brak go 
zupełnie. Następnie zmiana barwy larw: larwa 
zrazu barwy kości słoniowej staje się jasno-bru-
natną, a wreszcie czarno-brunatua w przeciwień-
stwie do zdrowej larwy, która ma barwę błyszczą-
eo-bialą. Następnie obserwujemy zsychanie się 
larw. Zdrowa, jędrna larwa flaczeje, skurczą się 
i wreszcie zasycha się na eiemno-brązowy iub 
czarny strup zgnileowy. Masa zgnilcowa leży 
w dolnych częściach komórki i nie dochodzi do 
górnego jej brzegu. Jednocześnie następuje ciągli-
wość tej masy przy równoczesnej zmianie barwy 
i kurczeniu się. Mjisa zgnilcowa Wyjmowana za-
pałką wyciąga się w długie nitki. Zapach: nieza-
wsze zdecydowanie wyraźny, podobny do zapachu 
kleju stolarskiego,:stęehly. Czerw rozstrzelony. Po 
wylęgnięciu się zdrowego, pozostają zwłaszcza 
późnym latem i jesienią komórki z zamarłym czer-
wiem. Należy zbadać zawartość tych komórek. 

5. Zgnilec europejski, który atakuje jeszcze nie za-
sklepi ou y czerw t. zn. zwinięte, larwy leżące na dnia 
komórek, róini się oastępu ląeyini objawami od amery-
kańskiego: przeważnie brak wieczka komórki lub 
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nienormalny wygląd podobny jest da wyglądu koBiópk 
dotkniętych zgnilcem amerykańskim. Zwykle nie ma 
eiągliwóśći magy marls< h larw. Zapach ewentual-
nie kwaśny lub podobny do zapachu potu nóg, IKiśli-
e». wigtęf|Me' f«f«p euebaąea). 

Strupy I* wy Me łeśą na dnie komorek,. Wobec wc -ni 
zachinlzącei niemożliwości rozróżnieniu zgnilca »'i;iO-
peJąSiego ód amerykańskiego nawet z grubsza, dóSla-
dne slSlillżeaie musi nastąpić w Krajowym Zaklac.sr» 
Weteryua-yjnytn. # 

& Podejrzenie istnienia choroby roztoczowej ps® ;.ći 
zaehodri wtedy, gdy oba»vwuj«my aastępująee objawy -
chorobowe: niezdolność do lotu, j^dskakteaine pszczół, 
drganie skrzydeł, rozstawianie skrzydeł i „łażenie" 
pszczół po pasieezysku. Duża śmiertelność psa/óI 
zwłaasesa podczas pierwszych oblotów wiosennych 
•względnie podczas wylotu pszczół po dłuższej przerwie, 

... gwałtowny ubytek siły pnia względnie wymieranie en* 
łyelr dni. Wobec niezbyt charakterystycznych objawów 
chorobowych rozstrzyga jodynie mikroskopowe bada-
nie tnhawek na obecność roztoc/\ u podejrząnyeb 
pszczół. Do tego celu należy wyraźnie chore l«h padle, 
ale jeszcze nie zeschnięte jiszczoly przesłać do Krajo-
wego Zakł.ttłii Weterynaryjnego w Puławach celem 
dokonania !udania. 

7. Po stwierd|jniu zarazy należy ipriedsięwziąć na-
stępujące kroktlfełem zwalczania garaży, które lekara 
wctcrynarji urzędowo ulecą władzy policyjnej -

I. Połitpawanie z turmiMym «>]•«> 

a) zabicie roju przez rzeczoznawcę chorób pmrJil, 
skoro wvdh<$ rfauia nr .ędowuo b-kurza « 

\ narji i *wazozijawej. chorób ::p;,xezćl, nie »»u sta-
dzie! wyleezenifi roju dotkniętego zgnilcem' ame-
rykańskim bib -zaraza roztoczowa, względnie gdy 
zaraza wystąpiła po' raz pierwszy w danej okolicy 
i gdy "'jej 'rozprzestrzenienie przypuszczalnie nie 
miało .miejsca. 

b) Leczenie roju. 

1. W razie istnienia amerykańskiego zgnilca należy 
dła uratowania zdrowej części (pwtesól dorosłych) utwo-
rzyć rój sztuczny (zsypanico). Przenosi sic go na 
węzę do nowego względnie odkażonego ula. 

2. W wypadku zaistnienia choroby roztoczowej nale-
ży przeprowadzić gazowanie roju płynem „Frowa" 
(2 części objętościowe benzyny + 2 części •nUrobeuzol u 
'+ 1 eześć safroła) według wskazówek1 Krajowego Za-
kłada Weterynaryjnego w Puławach. 

II. Postępowanie priy odkażaniu 

a) Odkażanie uli i ich otoczenia oraz produktów 
pszczelich i przyborów. Należy przede wszystkim 
spalić martwe pszczoły, martwy czerw i odpadki 
woszezyny. Miód i wosk należy odkazić przez wy-

. gotowanie a ule i narzędzia pszczelarskie po do-
kładnym oczyszczeniu .odkazić przez poddanie dzia-
łaniu wysokiej temperatury (opalenie) łub pod-
danie działaniu środków desynfekcyjnych, 

b) Osoby, pracujące w zakażonych pasiekach, muszą 
się starannie oczyścić i odkazić. 

t l i . Postępowa™ csSciu japrticgaiącia dals 
rozprzestrzenianiu sl« larazy 

Należy uw»»«ó na następujące zakazy: 

a) roje jepesół. pszczoły, czerw, m m m m * , odpadki 
pUmlnf*, ufc-waue ule i miód z wyjątkiem miuda 
sprzetissinego, aa spożycie dla lu-
dzi, « takie narssędria ale mmą by6 z pasieki wyno-
szone, a obce roje względnie -plastry z czerwiem ni* 
mogą byódo pasieki prz,vuczone, 

b) wosżęzyny zarażonych lub |ł«k-jmmyeh pni nie 
mftżutt w pasiece wymieniać lub wieszać w innych 
ulach, 

e) pasieki nie wolno przenosić-, 

d) jmi z zasięgu lotu pwoaół z zakukanych lub podej-
rzanych pasiek nie walno wysyłać na. wystawy uni 
urządzać w takich micjseowośaiaeb wystaw z żywy-
mi pszczołami, • 

obcym osobom na teren zakażonych pasiek1 jest 
• wstęp wzbroniony, o ile aie-są do tęga zmuszone 
względami zawodowymi, * 

0 n|il#iy zaniechać wszełkieh Biei»tK«bnyeh ai«-
oatrotoie dokony wanyeh prae w obrębie pasiaki, 

i . Zaraza uchodzi za wygasłą i odnośne zarządzenia 
stają się nieaktualne, gdy: 

a) zakażdne rodziny pszczelo zostały wyleczono, zabi-
te lub padły, 

b) dokonano koniecznych dła odkażenia poczynań sto-
sownie do obowiązujących przepisów, 

c) w przypadku zgnilca amerykańskiego w ciągu 2-eb 
miesięcy,"a w przypadku choroby roztoczowej pod-

- : • efeAfiastępnej wiosny po leczenia dokonanym w jo. 
sieni i po dokonaniu dokiatłg'^ ,i«'.s! racji posit-kl 
przez rzeczoznawcę SR&tłk pszcźelTcb 'i"'maBSW 
w Krajowym Nakładzie Weterynaryjnym, nie 
stwierdzono w dalszym ciągu zarazy, 

' §. Przyznanie odszkodowania ta tabieie roja pszczół 
samionego zgnilcem amerykańskim lub chorobą rozto-
czową, dokonane na polecenie Starostwa Powiatowego 
Miejskiego (i pierwszego postanowienia wykonawcze-
go fin rozoojreadzenia z dnia 22 kwietnia łSMl r, o zwal* 
ezanin zakaźnych chorób zwierzęcych i punkt 7 dział ł a, 
niniejszego zarządzenia administracyjnego) odbywa sio 
według następujących zasad: 

a) przed zarządzeniem o zabiciu reji pszczelich należy 
dokładnie stwierdzić rodzaj choroby przez przesła-
nie próbek do Krajowego Zakłada Weterynaryj-
nego, 

b) wysokość wynagrodzenia na każdy rój nie może 
wynosić więcej, niż połowa jego pneefętaej war* 
tośel. 

Nie jest dopuszczalne szacowanie wartości po* 
szczególnych rojów. 

c) przeciętna wartość jednego roja ustała się na sumą 
zł. 30,— (trzydzieści złotych) aż do dalszego posta-
nowienia, 

Poza tym obowiązują tutaj odnośnie przyznania od-
szkodowania postanowienia rozporządzenia z dnia 22-ga 
sierpnia 192? r, (Dz. U. Rzecz. Pot. Nr. 71 po*. 673) i wy-
danych do tego postanowień wykonawczych. 

Za zgodność1 Pod. 
) Bober' i- ) Dr, Ziehme 

Kupuję 
ta Q0tówk<j ilość 
miodu, Rudolf Fritsehe, 
Grełi 5 Huftowny skW 
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słtuern̂  poleca, przerób wosku. 
jamtati.1 na wosjicryne pszczelą 
i zbołny.Cenniki na żądanie. Ku-
puje ww* i wowciynę pszcłrlą. 
Jan Pawlikowski. V¥»fs*awa, 

t8, ialdoft. 5-86-18 
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